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Część i rzędowa.
PREZES

SĄDU APLPELACYINEGO

Wolnego Niepodległego i  Ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Stosownie do art: 118 K. C. podaje do 
publiczney wiadomości, iżTryb: I. Inst: kra- 
ju tuteyszego, na prośbę Anny z Cliachulskich 
Szpaazińskiey, wyrokiem z d; 27- czerwca r.
Ł. zapadłym, nakazał wyszukanie Woyciceha 
Szpadzińskiego professyi młynarskiey, w miey*- 
sou ostatniego jego zamieszkania w Krako
wie od lat 12  nieprzytomnego.

W Krakowie 16 lipca 1833 r -  
(3f.) Piekarski V. E.

J. Sirozecki.
—— —  

WIADOMOŚCI z o s t a t n i e j  POCZTY.

Część Nieurzędcwa.
P O L S K A.

Warszawa 4 Września.. 
Wczoray, w 7 roczn cę odbytey w mieście 

Moskwie ł oronacyiNayjaśnieyszych Cesarstwa 
Ich mość Mikołaja I. i Alexandry Federowny, 
cdbylo się uroczyste nabożeństwo w koście- i ,

le archi-dyecezalnyin Warszawskim Ś. Ja 
na, w obec wszelkich władz rządowych r  
ludu; celebrował J  W. JX . Pawłowski obrzę
dem biskupim, po Mszy S. śpiewano Te Deum 
i modły o jak naydłuższe i szczęśliwe pano
wanie N. Pana, oraz spełnienie wszelkich 
życzeń caley Jego dostoyney Rodziny. Ma 
nabożeństwie w kaplicy zainkowey znaydo- 
wal się JO. Feldmarszałek, Xżę Warszawski, 
z orszakiem jenerałów i officerów wszelkich 
stopni ; z pi mat wczasie Te Deurn przeszło 
stokrotną ogłoszono salwę; peczein na poko
jach zamkowych Xżę Jiność przyjmował po
winszowania. O godzinie 6 z południa, w 
wielkim teatrze dano bezpłatne widowisko, 
gdy się zinierzchło, zajaśniały okna wszyst
kich domów. Nastąpi! świetny bal \v zam
ku, dany przez JJOO. Xtwo Ichmość Warsza
wskich; po przetańczeniu poloneza, rozpo
czął się na tarasie zainkomym przepyszny fa
jerwerk, jakiego od dawna w tuteyszey sto
licy nie było, trwał blisko godzinę i byl u- 
rozinaicony wszeikicini ozdobami jakie tylko 
ognie ■ sztuczne wydać m ogą; szczególniej 
sprawił nadzwyczayny effekt bukiet złożony 
z 2000 'ak ie t razem wypuszczonych Wcza-
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sie trwania fajerwerku, ustawicznie dawaue 
ognia z armat rozstawionych nad Wisłą. Głąb 
: ąyuiowało przezrocze przedstawiające. kolo- 
nadę wyborney architektury, w środku ozdo
bionej Cyframi NN. Państwa; jest to dzieło 
artysty Józefa Głowackiego. Goście znaydu- 
jący się na balu, przypatrywali się z okien 
i galeryi zamko ivych, a cały > taras i przyle
głe inieysca napełnione były mieszkańcam;’ 
stolicy wszelkich stanów, i Po ukończeniu fa
jerwerku, wznowiono., tańce, które trwały do 
rana. Wieczór był pogodny. 

t :-.Z niemaie.n zadziwieniem, .Uoremieszkań- 
cy Piotrkowa z namr podzielą, znaydujemy 
w Dzienniku FrankTorstkiro iist nadesłany z 
"Wiednia ,yaKoby od byłego kapitana woysk 
Polskich,,.Jozefa Godeckiego (?}, który tak
ie  przedrukowany zustał w Berlińskiej’ ga
zecie Vossa. Autor listu tego stara się klam- 

* śtwo przez gazetę Messager rozgłoszone i 
zbite, tyczące sie Lublina, naprawić nowem 
z-Piotrkowa, podając do wiadomości[..histo- 
ryą nocnegu morderstwa i uprowadzenia] 
jaką inoźe widział na teatrze Leopoldsztą- 
ckins w. bliskości Prateru. Dla nadania jey 
większey wiarogodności, jest w niey opisa- 

. nych wiele szczegutów, i brakuje tylko na
zwiska zamordowanego i uprowadzoney, o- 

> raz liczby domu, gdzie zbrodnia popełnioną 
została. Mizerny jedynie tę uczynić uwagę, 
że cała ta powieść jest na nowo smyślona ; 
że w nocy d. 5 na 16 lipca nikogo i Piotr
kowie zdradziecko nie zamordowano ani u- 
pruwaiizono, i że g  tego powodu njeoddano 
żadnych winowajców w ręce sprawiedliwo
ści. Tym w ięc. sposobem odprawił jedynie 
sam autor listu wzir/ankownry przez sieDie 
sąd woysko wy, w skutek którego jeden żoł
nierz roŁsyjski iniał byc skazany na snrierć, 
a inni (na początku listu jest tylko wzmian
ka o 2ch winowaycach) na dożywotnio wię
zienie. Ze z resztą postąp'1 sobie delikatnie 
z damą o którey nowa, i źe według niego 
tylko uprowadzoną, nie zaś jak J lessager 
twierdzi, pe wieszoną została, za te mu ta
kowa, jer li,kiedy istniała,-zapewnie wdzię
czną będzie- fo. W.)

R O S S 1  A.
Petersburg 22 Sierpnia.

Rozkazem dziennym Cesarskim z d. 5 . b. 
nl. 6tv korpus piechoty przekształcony zo
staje na 12 pułków, YV korpusie ty ni mi a-

«
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nowani zosta li dowódcam i pułków: pieszych, 
pu kownicy: Brzeskiego. Litwinów; B.alo- 
stockięgo Lubawski; Wołyńskiego Paskin; 
Mińsk:ego Pisarzewski; Modl.ńskiego de 
'Unker; Pragskiego Balioki; strzelców, puł
kownicy .• Litewskiego Masłowski; Poaól- 
skiego Sachno wski; Zytomirskiegc Wisznie
wski ; Lubelskiego baron Wrangel 4; dowo
dzącymi, podpułkownicy: Wileńskim Kuzo- 
wlew i Zamoyskim Karpowicz 2.

Zbudowany w nowey admiraiicyi Peteri* 
burgskiey 84 dziełowy okręt Wtadimi*, spu 
-zczonym został do wody 10  b. m. w obe
cności oboyga NN Pańrłwa, xiążęcia Alber
ta Prnskf-jgo, jenerał -aumirała W. X. Kon
stantyna Mikołąjewicza, wojennego jenerał- 
gutierna.ora, m in istrE  marynarki i licznego 
zgromadzenia jenerałów. Okręt ten budo
wał. pułkownik inżynierów okrętowych Ką- 
wierzniew; dowódcą jego jest kapitan 1 sto
pnia Kiszkin. Długość statku jest 196, sze
rokość 50 futów, głębokość 23futy, 7 dini- 
mów. Zaczęty był 16 maja 1832 r.

>TJkaz rządzącego senatu, Igo departa ■ 
•mentu, d. 5. b. yn. — W  przedmiocie zapo- 
. bieżenia fałszom w zapisywaniu się żydów 
; Jo klass kupieckich tam, guzie im tego nie 
. dorwo1ono, na zdanie komitetu PP. mini

strów, IV. Cesarz \Tmć, 4 zeszłego lipca, 
raczył rozkazać co następuje: 1)  Od wszyst
kich cudzosiemców przybywającycych do ltos- 
sy i ,  dla weyścia do klass handlowych, ce- 

, chów i innych stanc'w płacących podatki na 
zasadzie ukazu 21 grudnia 1827 , bez zapi
sania się za poddanych, lub nawet w razie 
takowego zapisanie się , wymagać poprze- 
dniczego złożenia .świadectwa od zagrani
cznego Konsysiorza lub innej wyższey wła
dzy duebowney, iż tak nami ci cudzozietu- 
cy, jak i przybyłe z  nimi rodziny, są re- 
ligii chrzc ścjańskiey. 2) Toż samo stosuj? 
hę do przybywających z królestwa Polskie- 
go i W. xtwa Finląndyi, zapisujących się 
dó klass handlowych, na zasadach .dla nich 
przepisanych. 3\) Ci, z liczby cudzoziem
ców, w [szym punkcie wzmiankowanych,

. którzy już teraz s.t  do kla ss handlowych za
pisani, lecz weszli ij° nidh po wydaniu po- 
Stauowienlu kcinitetn PP. ministrów 29 I poa 
1821 roku, przy ponowionem braniu świa
dectw handlowych, również powsnni złożyć 
poświadczenia zagranicznych lub rossyiskich 
władz krajowych, iż sami i ich rodziny są
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wiary, cbrześęjańskiey. 1 ) Gdy Łydrf za
graniczni; na pewny czas doRossyi przyież- 
dzający, tylko w pewnych guberniach f na 
osiadlość żydów pozwolonyćh, mogą mieć 
stałe mieszkanie i zapisywać się Jla klass 
handlowjćh; do innych zaś.gubernii nie ina- 
czey są ^wpuszczani, jedno na zasadzie, pra
wideł ustanowionych dla żyurw poddanych; 
przeto, władze nneysccwe surowie przestrze
gać m eją, iżby żydzi .zagraniczni w zs bro- 
niunych do ich pobytu mieyscach nie mie
szkali pod -imieiwen chrześcian, i tac> , j e 
żeliby się gdzie ;znaleźli, tak zagraniczni, ■ 
jako i przybyli z królestwa Polskiego i Fin- 
lan d ji, powinni bydź natychmiast wysiani 
Z Rossyi; poddani zaś rossyisry przesłani 
do gubernii, gdzie -pobyt im jest pozwolo- 
ny, na zasadzie praw ogólnych. Lecz je 
żeli w tym razie okażą się [żydzi, którzy 
przyjęli poddaństwo już po ogłoszeniu po
stanowienia komitetu 2 ministrów 29 lipce 
1824 roku, zabraniającego obadania w Ros
syi żydom zagranicznym, tacy, również za 
granicę -wysyłani zostaną. 5) .Przeto, w  o- 
gólności, przy odbieraniu od wszelkich cu
dzoziemców przysięgi na poddaństwo, nale
ży dostatecznie przeświadczyć się , iż nie są 
żydami. 6) Powyższe Drawldła nie rozcią
gają się na pizybywąjącychjdo Rossyi Azia- 
tów , którzy, na uiocy istnących nstaw, mo
gą wchodzić do gildyi w tych .guberniach , 
w których stały pobyt zabroniony jest ży
dom. 7) Ścisłe wykonywanie niniejszych 
prawideł poiecic rządom gubemlalnym, iz 
bom skarbowym, a przez nie, mieyskim; z 
zastrzeżeniem, iż jeżeli składane przez cu
dzoziemców świadectwa, będą pisane w ob
cych językach, wtenczas'należy przyjmować 
za zasadę przekład rossyjski, podpisany -przez 
etatowego tranzlutora władzy gubernialney, 
lub meklera; obok czego dozwala s-ę radom 
miejskim roztrząsać też oryginalne świa
dectwa, jeżeli W tern nie będzie dla nich 
trndności.

Z listów ze Stambułu ogłoszonych w 
Pszczole Pólaocney, dowiadujemy się , że 
przed opuszczeniem Bosfiru, ,ei eiał M ira- 
wiew, pragnąc uwiecznić pamiątkę obozo
wania woysk rossyiskich, wystawił pomnik, 
złożony ze skały, sprowadzonej z gór A- 
natolskich, ważący około 90,000 pudów, z 
prostym napisem, oznaczającym dzień 25 
czerwca, to jest rocznicę urcdziu N. Pana.

Sułtan dowiedziawszy się o tein, przez Se- 
raskie~a paszę oznajmił P. Murawiew, iż 
rozkazał wyryć na pomniku napis w wier- 
-szech tureckich, który dają ,°ię: następnie 
wytłómaczyć: —■ »Na to wybrzeże woysko 
rossyiskie przybyło po przyjacielsku i po
dobnież odeszło.« .Niech ta olbrzymia ska
ła będzie pomnikiem, uwieczniającym tę 
pamiątkę.* »Oby sojusz dwóch państw był 
równie trwałym i gruntownym « i i  niech 
podanie w nim uwieczni -się w ustach przy
jaciół, w naypóźnieysze wieki •»

B E L G I A .
Bruaretla 20 Sierpnia. 

Ważną wiadomością z angielskich gazet, 
jest wstrzymanie narad konferensyi londyń- 
skiey. Jeżeli to wstrzymanie, jak głoszą, na
stąpiło z oporu Belgijskich pełnomocników, 
którzy wszelkiego przyzwolenia z nadwerę
żeniem traktatu z d .15  listopada odmówili, 
możemy sobie powinszować. Nie możemy dość 
często tych -słów'powtarzać: Belgia możo 
tylko zyskiwać oczekując wynadków.»—Jour
nal i'arvers przytacza do powyższego ar
tykułu następującą uwagę: »Dzienniki re
wolucyjne, pisma mini ster jalne, uznawać bę
dą jeszcze zapewne krytyczne położenie, w 
jakiem zostajemy położeriu. ( g. f . s .J

H I S Z P A K I  A.
Madryt 10 sierpnia. 

Stronnicy infanta Don Carlos, usiłnją 
wszełkiemi sposobami, nakłonić nasz rząd 
do czynnego wmieszania się do sp-aw Por
tugalskich, "ecz umiarkowana część naszego 
gabinetu, odrzucała dotąd wszelkie pcdobne 
plany- Towarzystwo karlistowskie, które 
od czasu odjazdu infanta xięcia Don Carłos 
do Portugalii, utworzyło się, wysłało zna
czne snbsidya Don Miguelowi w gotowiźuie.

Król potwierdził wyrok, przez który za
plątani w karlisto wski spiseł hrabiego Ne
gri w czasio oddaleniaIT, -alomarde, po części 
bardzo znaczni ludzie, skazani zostali na u- 
tratę swycb urzędów, godności, orderów i 
pensji jako też na lOletnio wygnanie.

Nieustannie przebiegają gońcy, pizyby- 
wający pr największej części z północne/ 
Portugalii. P-.ywatnr listy zostają -wszystkie 
zatrzymywane. ( g . p . s .)
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• Rozmaitości.
Dnia 16 z. ni. we Lwowie dawał w Tea- 

t-ze tamtejszy iii koncert na skrzypcach Pan- 
Władysław Iżycki, znany z koncertów, da
wanych w Warszawie i w Krakowie. Grał 
allegro z  22g< koncertu Viottego z AinoL, i 
Wspomnienie, własnego utworu fantazją.. Li
czna publiczność przyjęła z oklaskami grę jego.

1' W Paryżu sp-zedają od niejakiego czasu 
tak zwany papier hidrograficzny, po którym 

Wisząc jakimkolwiek płynem, nawet wodą,, 
litery taką ezarność dostają, jak gdyby atra
mentem były pisane. Brbienie papieru takie
go jest nader łatwe: należy papier namoczyć 
w rzadkim rozcieku galasu, wysuszony w cie
nia posypać miałko utłuczonym proszkiem że
laza siarczann-kwasorodnego i potrzeć tak zwa
nym sandarakiem, czyli żywicą jałowcową, 
a tak przyrządzony papier wyda po każdym 
płynie zupełnie czarne litery. Papier ten 
sprzedają poszytami w Paryżu, sztuka po 50 
centymów.— Pięciu młodych ludzi połączyło 
się w Paryżu związkiem przyjaźni i postano
wili odebrać sobie życie. Najprzód jeden z 
nich, rodein z Użes, zastrzelił się; trzej' chcie
li zaraz po mm odebrać sobie życie, ale 
rząd im pizeszkodził uwięziwszy ich w czas 
jeszcze; piąty zaś miał późniey póyść za Ich 
przykładem, skoro, jak mówił, przeczyta no
wy romans Balzaka, który mu się bardzo 
podobał.

Merkury Szwabski donosi o samobójstwie 
uczonego professora niemieckiego ‘lottenfels, 
rektora uniwersytetu w Tybindze. Przyczy
nę śmierci jego przypisnją stracie papugi (!), 
którą saiu był wychował i namiętnie lubił. 
Tragiczny przypadek ten przypomina zgon 
W da Kraven, sławnego myśliwca w Anglii, 
który z rozpaczy zastrzelił się na polowaniu, 
zabiwszy przypadkiem r-zadkiey piękności 
harta.

Stany pewnego państwa Niemieckiego 
dziwnemi pie raz zaymują się sprawanf. Oto 
niedawno rozprawiane tam o porządku tań
ców na balach;.

Pewien miłośnik driczyzny podaje projekt 
całkowitegowytępienia w lasach rodu lisów, 
przez co, jak mniema, ochroniłoby się tyle 
zwierzyny, od tych.zwierząt niszczoney. Gby- 
by projekt ten. przyszedł do skutku, mieli
byśmy więc lisów w baykach tjlko i.... po
między ludźmi.

Na balu w Londynie strofowała niedawno 
pewna znakomita Dama córkę swoję, ze nie
dbale tańczyła kontradansa. »ALeż mamo, 
j>odezwata się roztropna Panna, »przecież nie 
będę dla żonatego człowieka ruynować sobie 
mojey fryzury!» »A to co 'nnego,« odrze
kła udobruchana mamunia.— Ga 'ety angiel
skie głoszą, iż wynaleziono pług parowy, 
kióry od razu 20 skib orze.

Niemiecki Dziennik poranny (flSorgenblatf)
umieścił następującą wiadomość: »Hr. S .
W  Wiedniu jest najśmielszym jeźłzcem, jakie
go tylko sobie wystawić można; zadrę niebez
pieczeństwo go niezraża, a nawet mu się zda
je iż nieumrze śmiercią naturalną. Gdyby 
jakkolwiek ścieszka prowadziła na kopulę 
wieży S'. Szczepana, niewahułby się ani nu 
chwilę puścić się nią na swoim komu. Ża
łuje rzewnie iż nie żył w owych czasach, 
gay rycerzowi kładziono w'arunek piąć się 
na koniu po krętych drogach na spadzistą 

-górę, aby w zbudowanym tam warownym zam
ku otrzymać w nagrodę rękę bogatey jakiey 
dziedziczki. Zaklina się iż nadobna niegdyś 
dziedziczka licznych włości hrabianka w Ky- 
nast niebylaby pozbawioną ślubów małżeń
skich, gdy każdy z aspirantów do jey ręk i, 
nieraz prawie już bliski zamku, spadał-w 
bezdenną przepaść wraz z koniem ze szczy
tu góry tey nadpowietrzney warowni. Un 
pewnie na swoim kasztanku iryłhy i drogę tę 
Szczęśliwie odbył i rękę hrabianki otrzymał; 
Posiada też najdzielniejsze konie, i sam je 
ujeżdża z naylepszym skutkiem. Gdy mie
szka \v lecie w domu swoi.n w Daden, sia
da w oknie i pali tytuń; lecz sa ńeinn, cud 
ciaż przy fayce nudno; gwiżdże więc na, o- 
wego swego kasztanka. Ledwie kasztanek 
to usłyszy, spieszy do swego Pana, pędzi 
galopem przez schody na drugie piętro i pre
zentuje się Panu w sali; Hr. każe inu po- 

' dać lulkę; koń idzie do okna z palącą się 
lulką w zębach, i wystawia także swą gło
wę na ulicę Przechodzący z ucieehą i z ze- 
duinieniem spoglądają na to , dopóki niespo- 
doba sie hrabiemu uwolnić kasztanka, i ka
zać inu odeyść do steyni. Hrabia ......  jest
jeszcze bardzo młody, bezżenny i ma parę 
kroć stotysięcy roczney intraty. (K. w.):


